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Serdeczne Życzenia „Nowego Roku“ składa swym 
Szanownym Prenumeratom, Czytelnikom i Przyjaciołom

^ * S m a  REDAKCJA
„ZIEMI RZESZOWSKIEJ”.

ROK NOWY.
I znowu przed nami młoda, a tajemnicza, 

sfinksowa twarz Roku Nowego z zagadką zdarzeń, 
dążeń, słońca, burz, czy huraganów.

Przez ludzkość, przez jej dusze i pragnienia 
przelatuje biała gołębica marzeń, do której ty­
siące rąk się wyciąga, leci tysiące życzeń, a u pro­
gu nowego gmachu dni, jakie nadejdą, kładzie 
się zaduma, zwątpienie, lub radość życia.

Rodzina, ten naipierwszy, najśliczniejszy 
związek spoistości i wgłębienia wzajemnego 
obejmuje się najszczerszym uściskiem życzeń, 
związana ze sobą serc tysiącem węzłów — 
przyjaźń kroczy tuż za mą, znajomość ofiaruje 
słowa mniej lub więcej wartające, a wszystkie 
z myślą o nieznanej przyszłości Roku Nowego,

Ale wśród tych wszystkich osób wstaje 
w dniu przełomu kalendarzowego jeszcze jedna 
pustać, skupiajtca w sobie biednych i bogatych, 
złych i dobrych, szczęśliwych i nieszczęśliwych, 
wznosi się wysoko, patrzy na ścieżkę, którą 
przebiegła, sięga wzrokiem w dal po drodze przy­
szłości i przemawia do nas językiem, jaki każdy, 
kto czuje się dzieckiem Ojczyzny, rozumie i wy­
czuwa -  językiem jej miłości.

To Duch Narodu!
W murach kazamat On dawniej nreszkał, 

słyszał jęki niewoli, niósł modlitwy zesłańców, 
chodził smutny, zgnębiony, cieszył, poił nadzieją 
i wiarą w lepszą przyszłość.

I okazvw ił Ziemię rodz'nną w blaskach 
szczęścia, brzmiące pieśnią dziękczynną kościoły, 
światłość wieczystą dnia, wyprorokowanego przez 
wieszczów, wytęsknionego przez dusza nasze.

Oto już 10 raz przy odradzającym się 
N. Roku kroczy Duch Narodu niosąc, jakby San- 
ctissimum wolność, blaski jej promienne.

Spogląda poza siebie i widzi, jak on sam 
szybko w tym okresie, rósł, potężniał ideowo, 
politycznie, gospodarczo i kahuralnie, jak był 
wykładnikiem dążeń złych i dobrych, myślą 
mózgów i motywem pracy.

Zudowolony patrzy na okres ostatni, prze­
licza paciorki różańca dzieł zbiorowych i wy­
twórczość jednostek, podziwia ogrem pracy, su­
muje zyski i straty, złotą hnią saldo podkreślając.

Ogniste oczy Ducha Narodu wbiły się 
w ciemność, otaczającą R. Nowy.

Czy przyniesie może upadek, zanik sil, czy 
ożywcza moc zamieni się w judaszowe odstępstwo 
od dotychczasowej drogi, czy znój pracy wytrwałej, 
celowej, będzie własnością pokolenia, które 
dożyło przeradosnej chwili patrzenia na złoty łan

wolności, zbioru z niego dla siebie, nie dla 
d tug ich!

Duch Narodu patrzy w dal...
1 oto wytrysnął z ciemności snop skier, 

zajaśniała na firmamencie złota pożoga, błysły 
cudownością barw znanych bujne kwiaty i zboża, 
wyłoniły się postacie sprężone w skeku pracy, 
w dumie swych zamiarów, rozpiął s‘ę szeroko 
i świetliście sztandar skupienia i miłości, a z ta­
jemniczej dali runął na Ducha Narodu wicher, 
pod wpływem którego ręce jego potężne i ufne, 
moccrne i błogosławiące witają z radością Rok 
Nowy, widząc ruń rozkwitu, przyszłość dni takich; 
jakie uczucie ukochania kraju sobie wymarzyło^

R. K.

Program Stronnictwa Narorowego*

Gospodarstwo narodowe i skarb.
Naród, jeśli chce być silny politycznie, musi 

być silny gospodarczo nietylko przez jaknajwię- 
ksze nagromadzenie bogactwa na swoim obsza­
rze, lecz przez utrzymanie w swych rękach 
głównych warsztatów wytwórczości i własną 
organizację wymiany, bez zależności od obcego 
kapitału.

Aby mieć silny Skarb, niezbędna jest rów­
nowaga w gospodarstwie narodowem, która 
następuje w tedy:

1) gdy z dochodu społecznego budżet Pań­
stwa, samorządów i ubezpieczeń społecznych po­
chłania tylko taką część, która pozostawia do­
stateczne zasoby na dplsszy stały wzrost u ytwór- 
czości, na utrzymanie siły nabywczej ludności 
na poziomie wzrastającego dobrobytu i na wy­
twarzanie drogą oszczędności rodzinnego kapitału,

,2) gdy wytwórczość jest zdolna żabi. pie- 
czyć sobie nazewnątrz rynki bytu, a również 
skutecznie konkurować na ryr.ku wewnętrznym, 
by zapewnić równowagę w bil: nsie płatniczym 
Państwa,

3) gdy niezbędny do zasilenia wytwórczości 
kapitał zagraniczny dopływa na  cele, związane 
ściśle ze wzrostem wytwórczości, na warunkach, 
które jej nie pozbawiają zdolności konkuren­
cyjnej,

4) gdy ceny z jed.itj sliony sprzyjają roz­
wojowi wytwórczości, a z drugiej przystosowane 
są do skali zarobków i siły nabywczej ludności.

Równowagę w gospodarstwie narodowem 
osiąga naiód świadomym swym wysiłkiem, a rola 
Państwa polega na stworzeniu dla tego ceiu je­
dnej zwartej całości z państw owej polityki budże­
towej. skarbowej, kredytowej, społecznej, rolnej, 
celnej i taryfowej.

Jeżeli na osiągnięcie tych 4-ch warunków 
równowagi w gospodarstwie narodowem składać 
się muszą różne czynniki, to najbardziej ułatwi 
osiągnięcie p!erwszego : oszczędność w budżetach 
Państwa, samorządu i ubezpieczeń społecznych; 
d rugiego: podniesienie wytwórczości, a przede - 
wszystkiem rolnictwa ; trzeciego : poszanowanie 
własności i wytworzenie zaufania do ustroju po­
litycznego Państwa i jego trw ałości; czwartego: 
oparcie polityki finansowo-gospodarczej Państwa 
na planie ustalonym na dłuższą metę.

Należy uwolnić gospodarstwo narodowe od 
pierwiastków socjalistycznych, które podkopują 
zaufanie w podstawy porządku społecznego 
w Państwie, a przez nadmierny rozrost gospo­
darki państwowej i samorządowej utrudniają na­
gromadzenie się kapitału i zwiększają ciężary, 
spadające na całą ludność.

Polityka gospodarcza winna dążyć do tego, 
by przez trwały dobrobyt ludności*wzmocnić po­
tęgę narodu i Państwa. Ludność Państwa tylko 
wtedy ten dobrobyt zdubędzie, gdy świadomość 
wspólności interesów, łączących różne części go­
spodarstwa narodowego i różne warstwy spo­
łeczne, będzie górowała nad poczueicm sprzecz­
ności i ich klasowych interesów. Nie ustawiczna 
walka o rozdział dóbr prowadzi do lepszych 
stosunków społecznych, lecz wytwarzanie jaknaj- 
większej ilości tych dóbr. Im walki klasowe 
w społeczeństwie są silniejsze, tern słabsze jest 
jego gospodarstwo i tem łstwiej dostaje się eno 
pod obce wpływy.

Państwo, w dążeniu do osiągnięcia przez 
naród największej wytwórczości, winno przede- 
wszystkiem ustalić wyraźnie swe stanowisko 
wobec dwóch głównych czynników wytwórczo­
ści : kapitału i pracy. Jeden i drugi czynnik w za­
kresie swego działania znajduje się pod ochroną 
Państwa, które winno czuwać nad tem, aby spo­
ry między tymi czynnikami nie przybierały form 
szkodliwych dla dobra publicznego. Jednocześnie 
winno ono baczyć, by działalność organizacji, 
reprezentujących kapitał i pracę, nie pozbawiała 
narodu i Państwa jego niezależności w kierowa 
niu polityką gospodarczą.

Państwo winno popierać inicjatywę i przed­
siębiorczość prywatną, a nie może brać na sie­
bie takich zadań gospodarczych, którym nie jest 
w stanie podołać i które osłabiają zdolność wy­
twórczą i pod< tkową ludności. Okres likwidacji 
skutków wielkiej wojny wkłada na Państwo szcze­
gólnie trudne zadania w zakresie kierownictwa 
polityką gospodarczą. Nadto ogromna wzajemna 
zależność organizmów gospodarczych poszcze­
gólnych psństw ze względu na nowe formy,



Tydzień przeciwgruźliczy
Pamiętajcie w chwilach radości swej i swych najbliższych, że straszna zmora cho-

W Polsce umiera rocznie 60.000 osób na gruźlicę, a 100.000 jest chorych. — Pań­
stwo samo nie zwalczy strasznego wroga — potrzebny jest wysiłek społeczeństwa, 
konieczna jego ofiarność. Komitet walki z gruźlicą zwróci się z apelem do wszystkich, 
niechaj każdy pamięta, że należy wesprzeć hojnie najszlachetniejszy cel, bo ratunku tysięcy.

międzynarodowej wymiany i współpracy utrudnia 
te zadania. Te wzglądy winny tembardziej wpły­
wać na zmiejszenie własnej gospodarczej dzia­
łalności Państwa i zwrócenie wszystkich wysił­
ków do umiejętnego kierowania polityką gospo­
darczą.

Przedstawiając w ten sposób warunki rów­
nowagi w gospodarstwie narodowem, oraz rolę 
narodu i Państwa w stworzeniu gospodarczej 
potęgi Polski, Stronnictwo Narodowe określa 
jednocześnie swój stosunek do najważniejszych 
zagadnień gospodarczych w chwili obecnej.

Do zagadnień tych należy :
1) równowaga budżetu, 2) reforma podat­

ków i świadczeń, 3) naprawa ustroju rolnego-
4) sprawy przemysłu, 5) organizacja rzemiosła, 
6) organizacja handlu, 7) banki państwowe i pry­
watne. 8) polityka mieszkaniowa, 9) rola kon­
sumenta.

W szczególności dążenia w tych dziedzi­
nach są następujące:

(c. d. n.)

Czyiioii w. i k l m  iitóyw izym  
i m  slaoanath.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych rozpo­
rządzeniem z dnia 17/10 1928 Nr. Z. H 4796 
zarządziło, że przy sp.zedaźy artykułów żywności 
należy przestrzegać następujących wymagań sa­
nitarnych :

I. Sklepy spożyw cze.
1. Sklepy spożywcze wrnny być utrzyniy- 

w&fie czysto. Ściany pomaluwane jasną farbą 
ólejną lub bielone i pokryte do wysokości na 
jakiej mają być układane produkty spożywcze 
jasną lamptrją olejną, tafelkami, względnie innym, 
łatwo dającym się myć malerjałem. Podłoga win­
na być 3zdzelna, z materjału nieprzepuszczalne­
go lub tafelkowa. Blaty stołów jednolicie marmu­
rowe, szklane, lub z drzewa niesmolistego, baz 
szczelin i szpar, stale utrzymane w czystości. 
W sklepach z nabiałem produkty spożywcze po­
winny bvć odgrodzone od pubhczności.

2. Sklepy spożywcze nie mogą łączyś się 
bezpośrednio z mieszkaniem i nie mogą służyć

Ameryka i Amerykanie..
Skreślił na podstawie jednorocznej obserwacji 

stosunków
X. Dr. Józef Jałowy.

(Ciąg dalszy).
W  C h e s te r ,  w  P e n  s y lw a n j i .

Tymczasem szukałem dalszej drogi, gdzieby 
się udać. Znowu mi zamajaczyło Chicago, Spo­
wodował je podwójny wzgląd. Listy mojej ro­
dziny, aby przyjeżdżać do Chicago, bo tu roboty 
pełno, siostry Małgorzaty, O. Pieca z Puinsowa, 
któiy nowenną nawet miał dla mnie w Chicago 
gotową, list X. Taranowieza, profesora religj 
lwowskiej diecezji, autora dobrego podręcznika 
do nauki religji i książki o Mszy św . jakoteż 
zapewn enie X. Marcinka z Jakubowa. Ów ksiądz 
Taranowicz miał swoją intruligatornię, którą 
prowadzi w Ramsey, sam on mieszkał u OO. Se- 
lezjanów, który prowadzą zakład średni wycho­
wawczy. Poznrłem tam ojców, szczególnie 
O. Patalonga, który mi bardzo trzeźwo i rozum­
nie nakreślił stosunki amerykańskie.

X. Taranowicz więc jadąc za bysnesem do 
Chicago odwiedził i X Marcinka, mego krajana 
z Lubczy, który mię zaprosił na cały czas pobytu 
w Ameryce.

Ksiądz Marcinek radził mi również przyje­
chać do Chicago, sam ofiarował czterdziestą 
u siebie, ale niestety siła Boża pchała mię na 
Wscnód, zamiast na Zachód.

Miałem ze Seminarjum znajomych mi do­
brze X. Jakuba Płcszaja i X. Gaździka Józefa. 
Obaj mieli parafje wielkie obok siebie. X. Gsź- 
dzik w Filadelfji, X. Płoszaj w Chester obok 
'Filadelfii. Na trzecim roku wyjechali do Ameryki, 
bo tu jak np. X. Gaździk mieli krewnych.

ani za miejsce mieszkania, ani za miejsce noc­
legu.

3. We wszystkich sklepach spożywczych 
winny być spluwaczki, codziennie oczyszczane 
oraz umywalnia z wodą bieżącą, mydło i ręcznik.

4. Produkty spożywcze, przeznaczone do 
bezpośredniego spożycia tj. bez uprzedniego 
mycia, względnie gotowania (masło, ser, wędli­
ny napoczęte, wyroby cukiernicze bez opako­
wania itp.) należy umieszczać pod szkłem (szafki, 
gablotki, klosze) dla zabezpieczenia ich przed 
zanieczyszczeniem (pył, kurz, owady), oraz przed 
dotykaniem rękami kupujących.

5. Umieszczanie produktów spożywczych 
w oknach wystawowych dupuszczalne jest tylko 
w specjalnem opakowaniu lub pod warunkiem 
zabezpieczenia ich od wszelkich zanieczyszczeń.

Worki i naczynia zawierające mąkę, kaszę, 
sól, cukier itp. powinny być umieszczane na pod­
stawach w ySóSośr 1.20 — 30 c m

6. W sklepach spożywczych nie wolno 
z reguły przechowywać i sprzedawać artykułów 
wydzielających specyficzną woń, jak nafta, mydło, 
skóry itp. Jedynie w małych osiedlach o nie­
wielkiej iiczbie sklepów, może być dopuszczona 
sprzedaż tych arkykułów pod warunkiem całko­
witego oddzielenia ich od artykułów żywności.

Sprzedaż wyrobów tytoniowych w sklepach 
spożywczych dopuszcza się o tyle, o ile są w opa­
kowaniu i umieszczone w oddzielnych oszklo­
nych szafkach.

7. Produkty spożywcze, mogą być zawijane 
tylko w czysty niezadrukowany i niezapisany 
papier, najlepiej woskowany.

8. Osoby, zatrudnione przy sprzedaży pro­
duktów spożywczych, winny być zdrowe, nosić 
przy pracy białe fartuchy z długimi rękawami, 
mieć zawsze czyste ręce i przestrzegać przy 
sprzeaaży bezwzględnej czystości.

Dzień eucharystyczny.
ODEZWA.

Komitet miłosierdzia na „Dzień Euchary­
styczny" uchwalił na pamiątkę tego wielkiego 
dnia zająć się wychowaniem ubog.ego sieroty,

Napisałem do X. Dziadosza koło Trenton. 
mego katechety z Jas łr ,  ale mi nie odpisał, więc 
odniosłem się do obydwóch znanych mi księży, 
czyby tam roboty jakiejś nie było, czy u nich, 
czy w okolicy i po otrzymaniu przychylnej jodpo- 
wiedzi od X. Płuszaja od wieziony prze? zacnego 
X. Kowalczyka uo Nowego Jorku i v s dzony 
do pociągu, pojechałem po raz drugi amerykań­
ską koleją sam.

Z Nowego Jorku jedzie się do Chester 
przez Filadelfję, gdzie się do Chester na zwykły 
pociąg trzeba przesiadać.

Nerwowość mię ogarniała, bo próbowałem 
coś gadać do konduktora, alem tyle wymiarko- 
wał z tego, bym siedział spokojnie, a on mi 
w należytym czasie pokaże, gdzie mam wysiąść.

Wysiadłem w West FJadelji i pytam o po­
ciąg do Chester. Jakieś dwie osoby zaprowa­
dziły mię do pociągu 1 tak jakoś się zawlokłem 
przed plebanję, przed którą spotkałem X Pło- 
;szaja, któregom ni* widział od roku 190^, i. więc 
lat blisko 20.

Przybyłem do Chester dnia 16 października 
i tam przebywałem aż do 28 grudnia 1927 r.

Chestei, jak i Filadelłja to podobno naj­
starsze kolonje szkockie. Szkoci wysyłali w te 
miejsca swych więźniów, którzy z konieczności 
musząc żyć, wytworzyli pewną swoistą kulturę, 
(wykupili od Indjan ziemię i w ten sposob wzma­
gali się kulturalnie. Do dz.ś dnia pokazują w Che­
ster dom, gdzie została podpisana umowa.

Cała zresztą okolica Filadelfji pełna jest 
pam ątek walk o wolność. — Tam to najgorę­
tszą walkę prowadził Waszyngton, obok niego 
Kościuszko i Pułaski.

Pokazują niedaleko Filadelfji park i dcm 
Waszyngtona. Park obejmuje te miejscowości,

z myślą przygotowania go do stanu kapłańskie­
go, a w sam dzień uroczystości pragnie urządzić 
obiad dla biednych, wchodząc w mvśl Pana J e ­
zusa, który pełen miłości dla ludzi karmił zgłod­
niałe rzesze słuchające jego nauk.

Obydwa te pizedsięwzięcia wymagają znacz­
nych funduszów, wobec tego Komitet postanowił 
zapukać do serc katolick-cli, którym chwała Bo­
ża nie jest obojętna, by zechcieli dopomóc w teni 
zbożnem dziele. -  Nie wystarczy tu datek jedno­
razowy, bo wychowanie sieroty potrwa lat kilka, 
trzeba więc na to dobrej i wytrwałej woli i ofiar­
ności.

Przedewszystkiem zwraca się więc Komitet 
do wszystkich Stowarzyszeń katolickich, by 
w łonie swych organizacyj się opodatkowały na 
ten cel, a następnie do wszystkich ludzi dobrej 
woli, stojących poza temi organizacjami, by skła­
dali na ten cel datki wedle swej możności bądź 
to w Urzędzie parafjalnym. bądź też w adm.ni- 
stracji „Ziemi Rzeszowskiej". Niech pod hasłem 
tego dobrego uczynku zaczną wszyscy Parafjanie 
rzeszowscy Nowy rok 1929, a ściągną błogosła­
wieństwo Boże i na swoje rodziny i na całą 
parafię, a da Bóg i dla całej ukochanej Ojczy­
zny, bo Bóg jest hojnym dla tych, którzy są 
miłosierni.

I
Dwa jubileusze.
W roKu 1929 przypada pięćdziesięcioletni 

jubileusz kapłański Ojca świętego Piusa XI. 
Cały świat katolicki jest poruszony tą wielką 
uroczystością. Wszystkie diecezje tworzą komi­
tety, aby urządzić wszędzie obchody, pielgrzymki 
do Rzymu. Powstała też myśl postawienia tronu 
papieskiego w Rzymie. Liga katolicka w Rze­
szowie zajmie się uiządzeniem odpowiedniej 
uroczystości w jesieni. Prośmy też P. Boga o dłu­
gie i pomyślne panowanie Ojca św.

Nasza zr.ów diecezja obchodzić będzie 
w tym roku sześćdziesięcioletni jubileusz kapłań­
ski ks. biskupa Karola Fischera, sufragana prze­
myskiego. Ks. Biskup Fischer dwa razy wizyto­
wał parafję rzeszowską, a przytem kilkakrotnie 
bierzmował. Parafianie więc dziękować będą 
P. Bogu za łaski, jakie przez Niego otrzymali 
i modlić się o dalsze błogosławieństwo dla Niego.

gdzie Waszygton walczył obok Kościuszki. Wszę­
dzie są napisy, zaznaczone miejsca osobnemi 
tablicami.

Ile tylko miałem czasu, to zwiedzałem te 
miejsca, okazyjnie jadąc na rekolekcje.

W Chester jest, jak to wyżej powiedziałem 
X. Jakób  Płoszaj z Krosna, uczeń gimnazjum 
jasielskiego, kolega X. Pizybyły z Boguchwały. 
Ma tu także brata i siostię

W Ameryce, a szczególnie w polskich pa­
raf jach ksiądz każdy jest budowniczym pionierem 
kultury duchowej i mateijalnaj.

Bywa to tak, osiedla się kilka rodzin. Ksiądz 
przychodzi buduje całe nieraz bloki, całe ulice 
licznych domów i w ten sposób ściąga ludzi do 
parafji.

Każdy tu zresztą polski ksiądz buduje ko­
ściół, szkołę, dom nauczycielek, halę parafialną. 
I całe życie Duduje często. Administracja bowiem 
owych ajryszów, irlandczyków ciekawa.

Nieraz niezależeńcy krzyczą, że wszystko 
u katolików jest zaintabulowane na biskupów 
airyskich.

Co prawda to kwestia biskupów polskich 
jest bardzo trudna do rozwiązanie, choć, ona 
się już przesila.

Rozumieją zaś politycy tę kwestię dwojako! 
Jedni żądają dla 2<,chov dnia katolicyzmu i naro­
dowości diecezyj narodowościowych, j«k mają 
Rusini, a meże lepitj powiemy jako greko-kato- 
licy f inni żądają tylko, aby pulskir społeczeństwo, 
które wynosi katolicyzmu SOU kościołów, 
1509 księży miało i godną reprezentację w epi­
skopacie katolickim w Ameryce.

(c. J . n.)
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Nie spierajcie się 
o zasługi Wasze!

Kończymy rok siary, a z nim upłynie 
i 10-lecie wolnej Polski. Dońrzeby było jeśliby­
śmy poza radością i entuzjazmem, jakie przeni­
kały całą uroczystość, wydobyli na światło i po- 
tąpiłi te wszystkie wady i przywary, które pod­
ważają naszą siłą moralną, podobnie, jak to 
OOfi czyniły z Polską, aż ją doprowadźmy do 
rozbiorów. Stoi przed nami nowy okres ztragań, 
rozpoczynamy z Nowym Rokiem drugie dziesię­
ciolecie, wskazanem więc jest, abyśmy zechcieli 
Siftć sobie sprawę z naszych błędów w okresie
poprzednim.

Czyni to w przepięknej swej mowie prof. 
C bttinow ski. Ze względu na jej złote myśli, ich 

i trafne podpatrzenie obecnego pokolenia, 
prĄdaczamy ją w najważniejszych ustępach:

„Dzisiaj święcimy dziesięciolecie wskrzesze- 
«óa Polski. 1 oto w tym dniu uroczystym ciśnie 
h ą  J o  sumienia jedno pytanie: czy w głębi serc 
i p ó w  naszych utkwiła głęboko ta prawda, że 
łMhlbjsze swoje szczęście zawdzięczamy temu 
U h owemu stronnictwu, nie temu lub owemu 
ąpMftnemu, czy nawet wielkiemu człowiekowi, 
tyRM nadewszystko całemu narodowi ?

I mimowoli przypominają się te swary po- 
tąpiańcze, te wszystkie kłótnie o zasługi i winy, 
jprnd, któremi przestrzegał nas Mickiewicz w 
•wKsięgach Pielgrzymstwa." Czytając dzisiaj tą 
wtpauiałą Ewangclję narodową, człowiek docho- 
■ u do smutnego przekonania, że się do dziś 
Cała Ute nie zmieniło w charakterze polskim.

Nie szukajcie ustawicznie w przeszłości błę~ 
<iów i grzechów... Nie krzyczcie: oto na tym 
człowieku tołn plama jest, muszę ją pokazać; 
oto ten człowiek popełnił taki a taki występek... 
Mówiąc o przeszłości, jeżeli powtarzacie: oto 
w tej bitwie zrobiono taki błąd, a w owej bit­
wie taki błąd, a w tym mars/u taki błąd, - d o ­
brze te . jest. ałe nie myślcie, żeście rozumni; bo 
łatwo widzieć niedostatki, a trudno zalety".

Mickiewicz ma tutaj na myśli uczestników 
powstattia listopadowego: ale czy dzisiaj dużo 
się zmieniło? Chyb? me skoro np. zamiast się 
cieszyć, żeśmy wygrali bitwę pod Warszawą my 
kłócimy się o to dzięki czyjemu planowi wygra­
liśmy ją?

Mówi jeszcze Mickiewicz: „Nie rozróżniaj­
cie się między sobą, mówiąc: ja jestem ze sta­
rej służby, ty z nowej służby; ja byłein pod Gro- 
chowem i Ostrołęką, a ty pod Ostrołęką tylko; ja 
byłem żołnierzem, a ty powstańcem; ja Litwin 
a ty Mazur... Litwin i Mazur bracia są: czyż 
kłócą się bracia o to, iż jednemu na imię Wła­
dysław, drugiemu Witold, nazwisko jego ich 
jedno jest: nazwisko Polaków."

Ja k  dawniej tak i dzisiaj rozróżniamy się 
między sobą. i to me tylko z 'ego powodu, że 
jeden isst ze starej służby, a drugi z nowe], że 
jeden służył w legionach, albo w Polskiej Orga 
nicacji Wojskowej, a drugi w armji Hallera, ale 
także i z tego Dowodu, że jeden jest z Poznań­
skiego, drugi z Galicji, trzeci z Królestwa, czwarty 
ze Śląska. Dziesięć lat minęło od zmartwych­
wstania Polski, a ciągle jeszcze nie rozumiemy, 
czy nie odczuwamy, że wszyscy przecież jeste­
śmy Polakami. 1 dlatego trudno nam zgodnie 
odpowiedzieć da pytanie, komu zawdzięczamy 
to szczęście wielkie, że dziś obchodzimy dzie­
siątą już rocznicę niepodległości.

A tymczasem odpowiedź jest tak łatwa, tern 
łatwiejsza, że dał ją  już Mickiewicz:

Nie spierajcie się o zasługi wasze i o pier 
w9zeństwo i o znaki... Bóg daje zwycięstwo 
używając prędkości jednago, męstwa drugiego, 
siły trzeciego; a skoro człowiek zręczny, lub silny 
zamiast nieść w gó.ę towarzysza słajtózego. 
Strąca go, tedy robi zamieszaniu i klęskę: a jeśli 
'Ihwali Się z zasługi swej zasiewa niezgodę... 
Zasługa dla Ojczyzny jest jako ziarno; kto ob­
nosi to ziarno w ręku i wszystkim pokazuje wo­
łając: oto jest ziarnu wielkie, tedy wysuszy je 
1 nic z niego nie otrzyma."

Cieszmy się, że zasługi około wyjarzmienia 
Polski położyły nietylko jednostki, ais i cały na­

ród, i że, gdyby nie cały naród, toby nawet naj­
znakomitsze jednostki me miały w co rzucać 
swoich z iaren!

A zresztą czy godzi sie nazywać zasługami 
owe ziarna rzucane w rolę ojczystą?

Jeden z królów-duchów Polski Stanisław 
Konarski, powiedział, że dla ojczyzny:

..Niemasz zasług: to co my zowhmy zasługi 
Są tylko ku ojczyźnie wypłacone długi."
I oto dzisiaj w dziesiątą rocznicę odzyska­

nia niepodległość! niechże nas zjednoczy ta wielka 
wspólna radość, żeśmy wszyscy przyczyi li się 
do odzyskania niepodległości i żeśmy tym spo- 
sposokem spłacili przynajmniej cześć długu za­
ciągniętego względem Ojczyzny!
1 niechże ta wielka radość doda nam wszystkim 
sił do spłacania długów nowych, które — pa­
miętajmy o tern — są jeszcze daleko większe 
od dawniejszych, bo zaciągi, ęte- względem Oj­
czyzny. A zalezy to jffdyme od naszej dobrej 
woli: więc całem sercem

Przysiężmy, że się Oiczyzna ostanie 
A przysiężemy -  to się ostać musi...

kończyła się uchwaleniem szeregu wniosków 
wiwnętrzno-orgamzaeyjnych.

Po przerwie obiadowej prezes Klubu Par­
lamentarnego Ch. D. poseł J. Chaciński wygło­
sił obszerny referat o sytuacji politycznej i tek- 
tyce stronnictwa, o czem w następnym numerze 
„Ziemi",

Chrześcijańska Demokracja.
Z posiedzenia Rady Naczelnej Chrz. Dem. 
odbytego dnia 16 grudnia we W arszawie.

Po wysłuchaniu Mszy św. w kościele św. 
Marcina członkowie Raay Nadzorczej w liczbie 
50, reprezentujący wszystkie województwa Polski 
zebialisię w lokalu Klubu Parlamentarnego Chrz. 
Dem. na obrady. Z okręgu Rzeszów-Łańcut-Ni- 
sko wziął udział jako delegat Dr. Nieć.

Ze względu na ważność obrad i poruszo­
nych spraw tyczących się całego państwa, tak 
pod względem polityki wewnętrznei, jak i ze­
wnętrznej, uważamy za wskazane poiformowanie 
obszerniejsze społeczeństwa polskiego.

Prezes Str. Ch. D. mecenas St. Janczew* 
ski wygłosił referat organizacyjny przedstawiając 
stan Stronnictwa w kraju, oraz rezultaty osta­
tnich wyborów do samorządów i do Kasy Chorych.

Ruch i praca w Stronnictwie po przewro­
cie majowym osłabły s z c z e g ó ln ie j  Małopolsce. 
Osłabi nie to przypisać należy rozbijaniu i zwal­
czaniu wszelkich ugrupowań politycznych przez 
B. B. Wielkopolska i Kongresówka już się otrzę­
sły i pozbyły bojaźni przed blokiem sanacyjnym 
i w Małopolsce zaczynamy odczuwać słabsze 
tętno pracy. Ilustrującym przykładem są prze­
prowadzone w tym roku wybory do ciał samo­
rządowych w kilku miastach i Kasy Chorych. 
Jako  przykład niech nam posłużą niektóre cyfry.

Do rad gminnych Gh. D. idąc samodzielnie 
wprowadziła swoich członków od 1 — 5-ciu prawie 
we wszystkich gminach miejskich Wielkopolski 
i Kongresówki -  idąc w Bloku ze Zw. Naród, 
przeprowadziła w Mławie 8, w Łęczycy 7-miu.

Więcej znamienne były wybory do Kasy 
Chorych i tak: Ch. D. idąc sama do wyborów 
■uzyskała w Częstochowie 14, Żywcu 10, Dro­
hobyczu 23; w bloku ze Zw. Narodowym w Po­
znaniu mieście 12, w Poznaniu okręgu 24, w 
Gnieźnie 13, Lwowie 13, Białej 19 mandatów. 
Gdziekolwiek szła Cn. D. ae względu na sto­
sunki miejscowe z BBe albo otrzymywała zni­
komą ilość mandatów, lub padała pokonana. 
Na zjawisko to zwracamy uwagę, że społeczeństwo 
w uświadomionych środowiskach odwraca się 
Od Bloku Bezpartyjnego i nawet poparcie rządu 
nie pomaga, skupia się w stronnictwach kato­
lickich i narodowych.

Prezes Janczewski podkreślił, ie  program 
Ch. D. oparty na encyklice papieża Leona XIII 
i jej ideologja jest taką, że chociażtey liczba po 
słów, zredukowana przy ostatnich wyborach 
przeszło o połowę, do mniejszej jeszcze liczby 
zredukowana, ogarnąć społeczeństwo wcześniej 
czy później musi i zwyciężyć musi. Dezorjentacja 
i apatja pomajowa już ustępuje, należy się tylko 
wziąć energicznie dn pracy organizacyjnej, aby 
zwycięstwo idei przyspieszyć. Długa i ożywiona 
dyskusja nad zagadnieniami piganizacyjnemi wy­
świetlił wiele problemów w tej dziedzinie i za­

PRZECIW KOŚCIOŁOWI.
W komisji budżetowej Sejmu wygłosił 

pos. Czapiński (PPS) w rozprawie nad budże­
tem Ministerstwa wyz. rei. i oś. p., dnia 17 bm. 
przemówienie, w którego toku o sprawach reli­
gijnych powiedział:

„Proponujemy skreślić cały budżet wyznań 
w kwocie 25 miljonów. Ponieważ jednak pozycje 
wyznaniowe są związane z konkordatem, uwa­
żamy to za formą zerwania konkordatu.

Proponując zerwanie konkordatu, wyrażamy 
tern nietylko nrsze zasadnicze stanowisko roz­
działu Kościoła od państwa, ale protest przeciw­
ko niesłychanemu rozpolitykowaniu się kleru.

Zapytuję też p. ministra, dlaczego dotych­
czas nie został wycofany sławetny okólnik pan i 
Bartla chociaż ciała ustawodawcze uchwaliły od­
nośną rezolucję. Mam nadzieję, że p. Minister 
nie uląkł się demagogicznych gróźb endecji, która 
wmawia w ludzi, że cofnięcie okólnika wyco­
fuje wykład religji ze szkoły."

Następnie przemawiał p. pos. Kalinowski 
(Wyzw.) który dodał:

„Jestem za skreśleniem całego działu 2-go 
budżetu min w. r, i o. p. (t. j. wyznania reli­
gijne), wychodząc z założenia o konieczności roz­
działu Kościoła od państwa i podkreślając mo­
żność zmiany dotychczasowego stosunku wobec 
rewizji Konstytucji."

Wywody obu lewicowców wyrażnia wskazują 
iż dążenia ich wobec Kościoła i jego stanowi­
ska w państwie są skrajne, gdyż zmierzają do 
rozdziału Kościoła i państwa, a drogą ku temu 
mu być zerwanie konkordatu.

P. Czapiński sądzi, że można na podstawie 
istniejącej Konstytucji, gdyż, jak powiada:

„...tam jest przewidziany konkordat v ogóle 
a nie ten konkoidat obecnie w Polsce obowią­
zujący..."

Czy naprawdę tylko konkordat... wogóle?
Nasza konstytucja przewiduje w art. 114 

nie konkordat... wogóle. ale taki konkordat, 
który opiera się na zawartej w konstytycji zasadzie, 
że religja katolicka zajmuje w państwie naczelne 
stanowisko, oraz który zapewnia Kościołowi 
przyznane mu w Konstytucji prawo rządaenia 
się własnemi prawami. Na takich zasadach po­
leciła konstytucja zawizeć układ ze Stolicą Apo­
stolską, t. j. konkordat, który też w roku 1925 
został zawarty i przez Sejm ratyfikowany- Kon­
kordatu opartego na zasadzie p. Czapińskiego 
i p. Kalinowskiego, t. j. rozdziału Kościoła od 
państwa nie dopuszcza nasza konstytucja, która 
przeciwnie zapewnia Kościołowi naczelne stano­
wisko w państwie i nakazuje przestrzeganie tego.

Zajmujące jest również wyznanie p. Cza­
pińskiego ó słynnym okólniku w sprawie wy­
chowania religijnego:

„Nam chodzi nie o wycofanie nauki religji 
lecz o przymusowe praktyki, o rozszerzenie kom­
petencji katechetów..."

Wielka ła sk a ! Nie chodzi o wycofanie nau­
ki religji. Chodzi tylko o to, aby praktyki reli­
gijne nie były przymusowe dla dzieci religji ka­
tolickiej, Ależ jaka to będzie nauka religji bez 
praktyk relig:jnych? To wystarcza.

Okazuje się jednak, że jest w naszym kraju 
jedna... religja nietykalna wedle p. Czapińskiego 
z P. P. S. :

„Proboszcz łowicki w Wąbrzeźnie urządził 
sobie w kościele wykład o dążnościach socja­
lizmu..."

Więc tak to socjalizmowi wolno zwalczać 
Kościół i szerzyć bezbożność, ale Kościołowi nie 
wolno bronić się przed tnmi dążnościami socja­
lizmu i zwalczać je. Oj, figle się trzymają głowy 
p. posła Czapińskiego.
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A wobec takich wystąpień i świadectw czyż 
nie trzeba mieć oczu otwartyeh i czujności na­
piętej?

Gdy obóz narodowy walczy codziennie 
z objawami podrywania religji i KościoU kato­
lickiego, wówczas nietyle lewica, która jawnie 
zwalcza Kościół, ale B. B. twierdzi, że obawy 
są płonne i że obóz narodowy posługuje się... 
straszakiem. Prawda jest, że B. B jest w tym 
względzie... odważniejsze, SKOro większa część 
jego głosowała za usunięciem okólnika o wy- 
chowaniu religiinem w szkołach, czyli za usu­
nięciem ze szkół praktyk religijnych. Ale obóz 
narodowy woli pozostać przy swych... straszakach, 
niż naśladować... odwagę B. B. w podrywaniu 
religijnego wychowania młodzieży i stanowiska 
Kościoła. A dowodów, czy jest niebezpieczeń­
stwo, czy go niema, jak widać, nie brak.

KRONIKA*
Komunikat e dniu eucharystycznym . Jak wia­

domo w tym roku przypada wizytacja dekaualna 
i z  nią w maju pułączą księża dekanaln! i ludzie 
świeccy dzień eucharystyczny w Rzeszouie. Cho­
dzi więc o jak najwspanialszy obchód i wszyscy, 
cały dekanat, musi spełnić s  a  ej obowiązek może 
ciężki, ale i bardzo miły względem przebywają­
cego na ołter/.ach naszych P. Jezu s ’ D*ir.ń 
eucharystyczny, o ile będzie w duchu kościoła 
wykonany, przyczyni się do pomnożenia “ tary 
w Najśw. SaKramencie, do życia sz .zorze chrze­
ścijańskiego.

Świadectwa przem ysłow e - '.kupić  n 1 ży 
najpóźniej do dma 31 grudnia bi. P detnicy po­
noszą całkowitą odpowiedzialność za n;tvr. ku­
pienie właściwego świadectwa p. zemysłow ego 
w myśl obowiązujących przepisów. Prowadzący 
przedsiębiorstwu h o  dniu 31 giud. r. b.: a) Itcz 
świadectw prz?myslow.ch b) na podstawie r e- 
odpowudfuch świadectw przemysłowych wzglę­
dnie bez karty rejestracyjnej — ulegną w myśl 
art  9S ustawy Karze pieniężnej w wypadku: 
a) od 3- do 20-krott‘ej kw, ty meuiszczouej za 
za świadectwo, w wypadku: b) do wysokości 
3- krotnej kwoty stanowiącaj różnicę między 
ceoą właściwego a posiadanego świadectwa 
przemysłowego ' zględnie należną opłatę za kartę 
rej stracyjaą. Kara nie zwalnia nd obowiązku 
nabycia właściwego świadectwa przemysłowego 
wzg. karty rejestracyjnej. Nadto od całej zaległej 
kwoty po b ra n e  zostaną przepisane tery  za zwł* kę.

Datki. Zamiast wic-ńca n3 grób wielce 
zacnego sąsiada śp. Bolesła wa Dzianotta składa­
ny 20 Zł m  odbud wanie k« śeioła poreforntac-
kiee ,)- Dębiccy.

WP. Bieniaszewscy z Wjsokiej, zamiast 
wieńca na trumnę śp. B hsława Dzianotta skła­
dają na „Gniazdo sieroce" Zł 30.

RAdjo, Nr. 53 ukazał się w sprzeduźy. 
Bogato ilustrowany zeszyt zawiera cały szereg 
artykułów fachowych, obfity mate: lał bieżący 
sprawozdawczy i kronikarski.

„Tyd zie ń  Radjowy" Nr 53. Ukazał s ię  nr .  53 
n a j t a ń s z e g o  polskiego i l u s t r o w a n e g o  czasopisma 
programowego „Tydzień Radjowy" i zawiera 
różne artykuły. -  C e n a  tylko 50 g r o s z y .  Czy­
tajcie i r U p o w s z e c h n i a j c i e  nasz „Tydzień Ra- 
djowy". A d m i n i s t r a c j a  „Tygodnia Radjowego* 
mieśc i  sie przy Placu Wolności 11 II piętro, 
teLfon 42 — 41.

Poborowym  wolno się żenić! W myś! ustawy 
z dnia 23 maj a 1924 r. o p o w sz ech n y m  o b o ­
wiązku s łużby wo jsk ow i, osoby, ob o w ią zan e  do 
służby w / i s t e w r j  (przed odbyciem służby w woj­
sku sti-łem lu b  u/iu-mL-n: i ih  za nie^di ln r ch  do 
służby w w s i sku  • t-deg:). mogły  z a wierać zw<ą/ki 
małżeńskie  jedynie po otrzymam:-u zezwolenia 
władzy wojskowej .

związki małżeńskie bez zez»oI«nia władz. Do 
kategorji tej należą również poborowi zakwalifi­
kowani, jako zdolni do czynnej służby wojsko­
wej do czasu ich wcielenia do szeregów.

Jednakowoż w dalszym . ciągu pozostaje 
w mocy przepis, że zawarcie małżeństwa przed 
wstąpieniem do służby wojskowej lub w czasie 
jej trwania nie daje prawa do odroczenia po- 
wszechnego obowiązku wojskowego, ani jej 
skrócenia, ani też prawa do żadnych świadczeń 
ze skarbu państwa na rzecz rodziny z tytułu 
i w czasie trwania służby wojskowej.

To ją  boli.
-  Niech pani sobie pomyśli: mój mąż 

uciekł ze służącą...
-  A to nieszczęście 1
-  Pewnie, że nieszczęście, dziś tak trudno

o sługę...

W et aa wet.

Śmiecił -to  zdrowie*
W  szkółce.

— Brykalski, wymień mi nazwę pasożyta. 
Chłopiec milczy.

— No, jakiegokolwiek. Co twojego ojca 
często gryzie po nocach ?

— Już wiem, pante profesorze.
— No.
— Podatki.

Ksiądz : Czy to prawda Antoni, że wam 
P m  Bóg już trzecią żonę zabrał?

Antoni: A ino prawda, proszę j igorności, 
ale wziąłem sobie już czw artą : Bierze Bóg, to 
biorę też i ja.

M iłosierny.
— Dlaczego tak bardzo targowałeś się 

z krawcem ? Przecież i tak mu nie zapłacisz.
— Chciałem, aby mniej stracił.

Swój do Swego po Swoje.

O G Ł O S Z E N I A *

Nowenna do Cudownej Matki Boskiej P rze - 
czyck isj, książeczka napisana przez X. Dr. Józefa 
Jałowego opuści w tych dni ;ch pracownię Dru­
karni Udz.ałowL1]. Jest to z luędu 10 nowenną 
(w tern Ś v. Teresy 4 wydaniu po 20.000) tegoż 
autora.

B I E L I Z N A  
P O Ś C I E L  
K O Ł D R Y  

W YPRAW Y ŚLUBNE 
ODNAWIANIE KOŁDER 
najtaniej i n a jk o rzys tn ie j w p ro s t w  w y tw ó rn i

Dzięki tan : ś k s  ążeczek (20, 30, czasem 
10 groszy) mogła s e  ich w.ększa liczb? rozejść. 
Oocena nowenna ma ładną f l gr.J ę Matki Bo­
skiej Przeczyokie;, > obok dni 9, ma kilka ład­
nych modlitw do Matki Bi sklej P zeczyckiej 
i jedną starą modlitwę po Komunji Sw.

ROBERT DONTH

Rok

Kino f,Muz‘ jm“ wyświetla wspaniały dramat 
weji  g powieści Ireny Zarzyckiej pt. „Dzikuska", 
w głównej roli Marja Malicka.

'. U o ż e n ia .
1 8 8 7

Kino „Wanda" wyświetla wspaniały film pi. 
„Węzeł śmierci*. Trag:dja człowieka, który za 
oklaski śmiać sie nu;*:.

W  R Z E S Z O W IE , OBOK W IE Ż Y  FAR NEJ  
Na s k ła d zie  w  w ie lk im  w y b o rz e : 

PŁÓTNA, FLANELE 
OBRUSY, RĘCZNIKI 
CHUSTKI, SZALE 
POŃCZOCHY, RĘKAWICZKI 
KRAWATY, KOŁNIERZE 
KAPELUSZE, CZAPKI
p a n t o f l e  z a k o p i a ń s k ie

Fa Kazimierz Salwach Popierajcie cele T. S. L.
w  R z o s z o w i e

poleca w  wielkim  w y b o r z e :

B IE L IZ N Ę  DAM SKĄ i MĘSKĄ białą i kolorow ą -  
KRAW ATKI -  RĘKAW ICZKI -  POŃCZOCHY w p rze ­

różnych kolorach i odcieniach -  S K A R P E TK I

C IUSTECZłCl do n o sa

CZAPKI STUDENCKIE i m ęskie sp o rto w e

TO R EB K I DAM SKIE P A R A SO LE -  LA S KI

KOSZULKI -  SPODEŃKi i P A N TO F L E  Co gimnastyki

W a lizk i  p o d r ó ż n e

W ŁÓ C ZK I, K A N W Y  i J U T Y  
do robót ręcmayeh i w szelk ie  

przybory do tychże

TO IZCZYT PRECYZJI

B A W E Ł N Y  D.  M.  C. Parę parceli budowlanych
TORBY i PIÓRNIKI SZKOLNE

i dom z ogrodem, ewentualnie całość do sprzedania. 
W iaaomość: Pawełek (obok miejskiej cegielń1),

H A F T Y  -  KORONKI -  W S T Ą Ż K I
CERATY na stoły -  WYCIERACZKI do nóg 

kokosowe

Benjamin Wolf Fink wairażniam zgu­
bioną książeczkę wojskową, wydaną przez P K. U. 
Rzeszów.

NAKRYCIA STOŁOWE alpakowe oraz chińskie 
srebia Frageta Gorczyca Władysław strjyi6w’

STRUNY i WSZELKIE PRZYBORY DO 
INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH

unieważnia
zgubioną książeczkę wojskowa, wydaną prztz P. K. U 
Rzeszów.

K l l h r c i a l r  l a n  ur- 1890> unieważnia zgu- 
l \ U U u 9 i a n  J a n  bioną książeczkę w ojskow ą,
wydaną przez P. K U. Rzeszów.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 11 stycznia br zmieni;:jące niektóre prze- 
p sy powyższej usfr.wy, znn sło ten przepis i ebec- 
nie osoby podlegający! powszechnemu o b i  wiąz­
kowi wojskowemu z wyjątkiem pełniących fak­
tycznie czynną służbę wojskową, mogą zawierać

DRUKARNIA UDZIAŁOWA
W R Z E S Z O W I E

WYKONUJE WSZELKIE DRUKI SZYBKO - PO GENACH KONKURENCYJNYCH.

Wydaniem i nakładem Komitetu. Odpowiedzialny Redaktor Jas Kuraś Z Drukarni Udziałowej w Rzeszow ie (przedtem Arvaya)
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